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O fKi/ości czejarfitf
Jako najmilszej matki srocj milo-GFEDCBA 

mać i onej czcić nie macie, która roas 
urodziła i mychomala?

A która jest pierwsza i zaslużeńsza 
matka, jako Ojczyzna, od której imię 
macie i wszystko, co macie, od niej 
jest? która jest gniazdem matek wszy­
stkich i komora dóbr waszych wszyst­
kich? Kto Ojczyźnie swej służy, (en 
sobie służy, bo w niej jego wszystko 
dobro się zamyka. Nikt nie mówi: płać 
mi, iż swego zdrowia i domu swego, żo­
ny i dziatek swoich bronię. Sama obro­
na zapłatą jest tobie.

Boże! spuśćże wam szeroką i głębo­
ką miłość ku braci waszej — i ku naj­
milszej matce waszej, Ojczyźnie świę­
tej, abyście jej, swoich pożytków za­
pomniawszy, służyć szczęśliwie mogli, 
przez Jezusa Chrystusa, Pana nasze­
go. — Amen.

Ks. Piotr Skarga.

Rysy bohatera

M inęło już’parę m iesięcy od ow e­
go żałosnego dnia, kiedy w grobach  
królew skich na W aw elu spoczął po  
ziem skim trudzie M arszałek Piłsud ­
ski. Znane są jego  czyny żołnierskie, 
niepożyte usługi oddane O jczyźnie  
przed i po zm artw ychw staniu. A że  
o tern w ie każde polskie dziecko, pi­
sać o tern niem a potrzeby. C hciałbym  
natom iast zw rócić uw agę na parę  
pięknych  i charakterystycznych  szcze­
gółów z jego życia, o których nie  
w szyscy w iedzą.

Ś. p. M arszałek kochał bardzo sw ą  
m atkę. O dum arła go ona, gdy liczył  
dopiero lat 17. Te lata m łodzieńcze  
spędzone pod okiem  kochającej m at­
ki pozostały na zaw sze w  jego  pam ię ­
ci. M atka  to uczyła go m iłości O jczyz­
ny, ofiarnej służby dla niej. Jej też  
hasłom  pozostał w iernym na zaw sze.

„G dy jestem  w rozterce ze sobą, —  pisze  

cam M arszałek już jako w ódz legjonów —  gdy  

w szyscy są przeciw ko m nie, gdy w około pod ­

nosi się burza © (burzenia i zarzutów, gdy oko ­

liczności naw et są pozornie w rogie m oim za ­

m iarom , w tedy pytam  się sam ego siebie, jakby  

Matka kazała m i w tym w ypadku postąpić  

i czynię to , co uw ażam za Jej praw dopodobne  

zdanie, za Jej w olę —  już nie oglądając się na  

nic....“.

W spom nienia z lat dziecinnych  
m iały zaw sze dla niego pew ien urok. 
W igilja, śpiew kolend. choinka —  
staw ały m u często potem w pam ięci. 
M atka bow iem  M arszałka była głębo ­

ko w ierzącą katoliczką i nakazy re- 
ligji niezłom nie w prow adzała w ży ­
cie. W yw arło to znaczny w pływ na  
m łodego Ziuka i odtąd przestrzegał  
polecenia m atki. B ył katolikiem  i ja ­
ko  katolik  um arł, prosząc przed śm ier­
cią o spow iedź. N ajlepszym dow o ­
dem , jak kochał przez całe życie sw ą  
m ątkę i jaką głęboko  czcią otaczał jej 
pam ięć, jest polecenie zaw arte w te ­
stam encie, aby serce jego złożono u  
stóp ukochanej m atki. Pak też się  

stało.

* * *

Ś. p. M arszałek Piłsudski kochał 
też gorąco N ajśw . D ziew icę. M iłość  
ku N iej zaszczepiła w  nim  jego m at­
ka. Przez całe życie sw oje był czci­
cielem M atki N ajśw iętszej, słynącej 
łaskam i w  O strej B ram ie. Toteż w  
czasie w alk z bolszew ikam i pragnął 
jaknajprędzej osw obodzić W ilno, —  
siedzibę Pani O strobram skiej. B yło  
to w  roku 1919. W ojska polskie w y ­
ruszyły pod W ilno. M arszałek zw ra­
ca się do B . W ieniaw y-D ługoszew - 

skiego i m ów i:

—  C hłopcze! W iesz Pan, do czego m y się  

zabieram y? Idziem y na odsiecz M atce B oskiej 

O strobram skiej. To nie fraszki. N a intencję  

pow odzenia naszej w ypraw y postanow iłem nie  

palić przez trzy dni.

I rzeczyw iście, dzielny obrońca  
grodu N iepokalanej dotrzym ał słow a, 
choć starano się obrócić to w  żart. —  
K iedy żołnierze znaleźli się koło O - 
strej B ram y, rozkazał im  zdjąć czap ­

ki. B raw urow y atak na w roga —  
przyniósł zw ycięstw o.

O braz M atki B oskiej O strobram ­
skiej czcił w  szczególny sposób.

—  Pam iętam  —  pisze obecny O jciec św . —  

gdy byliśm y razem z M arsizałkiem w W ilnie..., 

jak gorąco m odlił się przed obrazem M atki 

B oskiej. D ał w naszej obecności dw a obrazki 

M atki B oskieij do pośw ięcenia, ażeby później 

pow iesić je nad łóżeczkam i najdroższych istot, 

sw oich córeczek.

W  r. 1927 odbyw a  się w  W ilnie ko ­
ronacja O brazu M . B . O strobram ­

skiej. M im o słabego zdrow ia, M arsza­
łek w ziął w  niej czynny udział.

— U roczystość w ielogodzinna — pisze o  

tern J. E. ks. bp Szelążek —  odbyw ała się na  

placu przed katedrą. W ciągu całego trw ania  

kościelnych cerem onij padał ulew ny deszcz, pa ­

now ał w icher zim ny, błyskaw ice rozdzierały  

chm ury. M im o to dostojny Pan M arszałek Pił­

sudski bez przerw y brał udział w pow szechnej 

czci dla N ajśw . M arji Panny.

N ic w ięc dziw nego, że obraz N ie­
pokalanej Panienki, „co w O strej 
św ieci B ram ie" w isiał stale nad jego  
łóżkiem . Przed śm iercią prosił, by  
dano m u do trum ny obrazek M . B . 
O strobram skiej.

B ohater narodu, zw ycięski W ódz  
i tw órca arm ji polskiej —  a czci i ko ­
cha sw ą m atkę jak m ałe dziecko. —  
To  dow ód niezw ykłej szlachetności 
serca. C zci i kocha także gorąco N ie­
pokalaną, jak na rycerza polskiego,  
następcę Zam oyskich. C hodkiew iczów  
i Sobieskich przystało.

A fobie, droga m łodzieży, m łode  
rycerstw o M arji N iepokalanej daje  
przykład, jak m asz czcić i kochać  
sw ych rodziców i jak czcić i m iłow ać  
sw ą niebieską M atkę. B o praw dzi­
w ie w ielcy ludzie nie w stydzą się ani 

sw ej pobożności ani sw ego przyw ią­
zania i czci dla rodziców .

Anioła Stróża

M iły duszy przyjacielu, 
O A niele Stróżu m ój!
B óg cię w ybrał z pośród w ielu. 
B yś m nie w iódł na św ięty bój.

C hociaż słabe m oje ciało. 
D niem  i nocą dręczy w róg, 
Z  tobą życie przejdę śm iało. 
A ż przekroczę śm ierci próg.

Tyś praw dziw ym  przyjacielem . 
W iernym do ostatnich tchnień, 

B ronisz m nie przed zw odzicielem  
W  każdą noc i w  każdy dzień.

Strzeż m nie, strzeż, o m ój xA m iele, 

A bym  tw ych słuchając rad. 

N i na duszy, ni na ciele, 
Żadnych nie ponosił strat.

Józef Stańczewski.
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n e  b a r d z o  d o k ł a d n y  c z a s .  D o d a ć  m u ­

s z ę , ż e  n a w e t  K s . B i s k u p  d r  S t . O k o ­

n i e w s k i  w  c z a s i e  s w e j  w i z y t a c j i  w  r o z -  

m o w i e  z  r a d c ą  d u c h o w n y m  K s . p r ó b .  

P e l l o w s k i m , z a i n t e r e s o w a ł s i ę  b a r d z o  

t y m  p r a k t y c z n y m  z e g a r e m .

Z a  c h w i l ę  p r z e c h o d z i w o k ó ł k o ś ­

c i o ł a  p r o c e s j a .  W  s z y s t k i e  s t o w a r z y s z e ­

n i a  z  c h o r ą g w i a m i  i o b r a z a m i  w  s z e r e ­

g u  z a c z y n a j ą  s i ę  f o r m o w a ć .  N a  c z o ł o  

p r o c e s j i  w y s u w a  s i ę  c h ł o p i e c  z  k r z y ­

ż e m .  W  k o ś c i e l e  o d  s t ó p  o ł t a r z a ,  k a p ł a n  

p o d n o s i  M o n s t r a n c j ę  i i n t o n u j e  „ T w o j a  

c z e ś ć  c h w a ł a " . L u d  p o d c h w y t u j e  t e n  

h y m n  i ś p i e w a  z  g ł ę b i s e r c .  —  D r o g ę  

N a j ś w . C i a ł a  J e z u s a  d z i e w c z y n k i  w  

b i e l i  ś c i e l ą  p ł a t k a m i  k w i e c i a . I  s z e d ł  

J e z u s  C h r y s t u s , n i e s i o n y  w  r ę k u  k a ­

p ł a n a  i b ł o g o s ł a w i ł w s z y s t k i m  k o r n i e  

k l ę c z ą c y m , p r z y b y ł y m  n a  J e g o  P r z e  

m i e n i e n i e . S r e b r n y  d ź w i ę k  d z w o n k ó w  

ł ą c z y  s i ę  z  b i c i e m  d z w o n ó w  i p i e ś n i ą  

d z i ę k c z y n n ą  i p ł y n i e  j a k o  j e d e n  p o ­

t ę ż n y  a k o r d  p r z e d  t r o n  i  o b l i c z e  P a n a .

P o  p r o c e s j i  w y g ł o s z o n e  z o s t a ł o  p i ę ­

k n e  k a z a n i e i o d p u s t z o s t a ł z a k o ń ­

c z o n y .

W  d r o d z e  d o  d o m u  s p o t k a l i ś m y  p i e ­

s z o  w r a c a j ą c y c h  l u d z i ,  k t ó r z y  z a j a d a l i  

k u p i o n e  t o r u ń s k i e  p i e r n i k i .  N a  i c h  w i ­

d o k  r z e k ł e m  d o  s i e d z ą c e j o b o k  m n i e  

I r k i :

—  P a t r z n o ,  z a p o m n i a ł e m  k u p i ć  c i  

k o ł a c z a  z  o d p u s t u .

—  N i e  s z k o d z i , j a  o  t e r n  p a m i ę t a ­

ł a m  i  k u p i ł a m  a ż  t r z y  p a c z k i  p i e r n i k ó w ’  

t o r u ń s k i c h .  G d y  s i ę  j e s t  n a  o d p u ś c i e ,  t o  

j u ż  t a k i  z w y c z a j ,  b y  b e z  p i e r n i k a  n i e  

w r a c a ć  d o  d o m u .

W  c z a s i e  o b i a d u  I r k a  w s z y s t k i c h  

r a c z y ł a  s w y m  d o w c i p e m  n i e w y c z e r ­

p a n y m . A  p o  o b i e d z i e  z a b a w i a l i ś m y  

s i ę ,  ś p i e w a n i e m  p i e ś n i  p r z y  a k o m p a n -

/l/asi Czytelnia] 
podróżują

M  a b r z e ź n o  —  M l e w o  —  D ź w i e r z -  

n o , p o  w . T o r u ń ,  o t o  t r z y  e t a p y  m o j e j  

p o d r ó ż y .

T e g o r o c z n y  o d p u s t „ P r z e m i e n i e n i a  

P a ń s k i e g o  w  D ź w i e r z n i e  o b c h o d z o n y  

b y ł  w  d n i u  1 1  s i e r p n i a  b r .  Z  t e j  t e ż  r a ­

c j i  w  s o b o t ę  p o  p o ł u d n i u  w r a z  z  m a t k ą  

o d j e c h a ł e m  a u t o b u s e m ,  k u r s u j ą c y m  n a  

l i n j i  W ą b r z e ź n o  —  C h e ł m ż a  —  T o r u ń ,  

d o  g m i n y  W ę g o r z y n .

W  a u t o b u s i e  s i e d z i a ł o  k i l k a  s t a r ­

s z y c h  p a n ó w  o r a z  k s . P r o b o s z c z  ( o  i l e  

s i ę  n i e  m y l ę  z  R y ń s k a ) . N a  p r z e d z i e ,  

o b o k  s z o f e r a  s i e d z i a ł a  p a n i ,  t r z y m a j ą ­

c a  n a  k o l a n i e  k i l k u l e t n i ą  d z i e w c z y n k ę ,  

k t ó r a  s w y m  s z c z e b i o t e m  r o z w e s e l a ł a  

p o d r ó ż n y c h .  C  h o c i a ż  z  r a n a  s p a c l ł  d o ś ć  

o b f i t y  d e s z c z , z a  a u t o b u s e m  w l ó k ł  s i ę  

w i e l k i t u m a n  k u r z u . W  n i e s p e ł n a  g o ­

d z i n ę  s z c z ę ś l i w i e  z a j e c h a l i ś m y  d o  W ę ­

g o r z y n a .  g d z i e  n a s  c z e k a ł a  p o w o z k a  

w u j k a  S a d o w s k i e g o  z  M i e w a . U c i e s z e ­

n i ,  ż e  d o  M i e w a  p i e s z o  i ś ć  n i e  b ę d z i e ­

m y ,  o d j e c h a l i ś m y .  A  p i ę k n a  b y ł a  t a  j a ­

z d a  p o w ó z k ą . . .

W  d o m u  w u j k a  c z e k a ł a  n a s  j u ż  g o ­

r ą c a  k a w a  i w y b o r n e  p i e c z y w a ,  p r z y ­

s z y k o w a n e p r z e z k u z y n k i A d e l ę  i  

I r o n i ę .

P o  p o s i ł k u  u d a ł e m  s i ę  w r a z  z  k u z y -  

n e c z k a m i d o  p o b l i s k i e g o  w i a t r a k a  i  

z w i e d z i ł e m  j e g o  u r z ą d z e n i a . P ó ź n i e j  

z w i e d z i ł e m  c a ł e  g o s p o d a r s t w o  w u j k a .

P o d  w i e c z ó r  o d w i e d z i l i ś m y  s ą s i a d a  

p . C h o j n a c k i e g o . P o s z e d ł e m  z  c h ę c i ą ,  

p e w n y , ż e  s i ę  z o b a c z ę  z  m o i m  k o l e g ą  

K o n r a d e m , a l e  n i e s t e t y , w y j e c h a ł o n  

d o  K r a k o w a  n a  S o w i n i e c . . . P o  s k o ń ­

c z o n e j  w ę d r ó w c e  u d a l i ś m y  s i ę  n a  s p o ­

c z y n e k .

N a z a j u t r z  z  r a n a  o b u d z i ł m n i e  

w r z a s k  g ę s i ,  k u r  i  k a c z e k .  C ó ż  m i a ł e m  

r o b i ć  —  d a l e j  s p a ć  n i e  m o ż n a  b y ł o !  —  

W s t a ł e m  w  i ę c  i z a c z ą ł e m  p i s a ć .  S z p e ­

r a j ą c  n a  p ó ł c e  z a  a t r a m e n t e m ,  w p a d ł  

m i  w  r ę k ę  p a m i ę t n i k  A d e l i  —  o c z y w i ś ­

c i e ,  ż e  w p i s a ł e m  s i ę  d o  n i e g o .

R a n e k  z a p o w i a d a ł  s i ę  j a k o ś  c h m u r ­

n o . A l e  s k o r o  s ł o ń c e  p r z e b i ł o  c h m u r y  

t o  o  d e s z c z u  j u ż  m o w y  b y ć  n i e  m o g ł o .

P o  ś n i a d a n i u  o d j e c h a l i ś m y  d o  k o ś ­

c i o ł a  w  D ź w i e r z n i e . P o  d r o d z e  s p o t y ­

k a m y  j a d ą c e  z  r ó ż n y c h  s t r o n  p o w ó z k i ,  

w i o z ą c e  w i e r n y c h  n a  o d p u s t .  G d y  z a ­

j e c h a l i ś m y  n a  m i e j s c e ,  u d a l i ś m y  s i ę  d o  

k o ś c i o ł a .  W o k ó ł  g ł ó w n e g o  o ł t a r z a  s z l i  

l u d z i e  z  p l o n ą c e m i  ś w i e c a m i  w T  r ę k u  —  

t o  o f i a r o w a n i d o  P r z e m i e n i e n i a  P a ń ­

s k i e g o .

K o ś c i ó ł  w  D ź w i e r z n i e  j e s t  b u d o w a ­

n y  z  k a m i e n i a ,  n i e  d u ż y , s t y l u  g o t y c ­

k i e g o . N a  u b o c z u  k o ś c i o ł a  z  p r a w e j  

s t r o n y  s t o i m a ł a  k a p l i c z k a , a  n a  n i e j  

s ł o n e c z n y  z e g a r ,  d a j ą c  w  d n i e  s ł o n e c z ­

j a m e n c i c  h a r m o n j u m ,  n a  k t ó r e m  A d e l a  

p o  m i s t r z o w s k u  w y g r y w a ł a .

N i e d z i e l a  d o b i e g a ł a  k o ń c a — w s p ó l ­

n a  k o l a c j a , ś p i e w  „ W s z y s t k i e  n a s z e "  i  

s p o c z y n e k .

N a z a j u t r z  k o ł o  p o ł u d n i a  p o d ą ż a l i ś ­

m y  f u r m a n k ą  d o  d w o r c a  w  R y c h n o w i e .  

P o  k r ó t k i e m  l e c z  c z u ł e m  p o ż e g n a n i u  

z  k u z y n k a m i , r u s z y ł p o c i ą g , u n o s z ą c  

n a s  d o  W ą b r z e ź n a . O k n e m  j e s z c z e  p o -  

w i e w a ł e m  c h u s t e c z k ą .

—  N i e  z a p o m n i j  n a p i s a ć ,  n o  i  p r z y ­

j e c h a ć  z n ó w  d o  n a s !  —  w T o ł a  n a  p o ż e ­

g n a n i e  I r k a . —  P a !  S z c z ę ś l i w e j p o -  

d r ó - ż y !

Wiktor Promski.

Rady

M ó j  s y n u ,  z a w s z e  w i e r n y m  b ą d ź

N i e  z b a c z a j  z  p r a w y c h  d r ó g , ^

A  w t e n c z a s  k a ż d y  z a m i a r  t w ó j  

P o b ł o g o s ł a w i  B ó g .

C i e r p l i w y m  b ą d ź  n a  w s z e l k i e  z ł o .  

Z n o ś  m ę ż n i e  k a ż d y  k r z y ż ;

N i e  s z e m r a j  n i g d y  n a  s w ó j  l o s .  

L e c z  p a t r z a j  z a w s z e  w z w y z .

N i e  ż ą d a j  n i g d y  o b c y c h  d ó b r ,

I  s z a n u j  c u d z ą  r z e c z .

B o  r a z  s p e ł n i o n y c h  c z y n ó w  j u ż  

N i e  c o f n i e s z  n i g d y  w s t e c z .

Z  w s z y s t k i m i  z a w s z e  . w  z g o d z i e  ż y j  

U n i k a j  w s z e l k i c h  z w a d .  

N i e  s z u k a j  u  b l i ź n i e g o  p l a m  

L e c z  s t r z e ż  s i ę  w ł a s n y c h  w a d .

P a m i ę t a j ,  ż e  n a d e j d z i e  k r e s  

T u ł a c z k i  t e j  i  p r ó b ,  

A  w t e n c z a s  t a  d o l i n a  ł e z  

Z a m i e n i  s i ę  w  t w ó j  g r ó b .

Józef Stańczemski.

Nauka katechizmu wśród dzieci chińskich w okolicach rzeki Żółtej. ’T _ i
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Bratki

Baśń

T a k  to  ju ż  b y ło  d a w n o ,  ż e  i p a m ię ć  

o w y c h  c z a s ó w  z a g in ę ła . B y ło  to  w ó w ­

c z a s , g d y  b o g in k i i le ś n e  d u c h y  z a m ie ­

s z k iw a ły la s y  i r z e k i, k ie d y  k w ia ty  i 

z w ie rz ę ta  w io d ły z e s o b ą ro z m o w y .  

W ó w c z a s to  ż y ł k m ie ć im ie n ie m  B a r ­

to s z . O n  i ż o n a  je g o  b y l i to  lu d z ie  p o ­

b o ż n i i c n o t l iw ie . M ie l i o n i i r z ę c h  s y n ­

k ó w , k tó rz y  ta k  b y l i d o  s ie b ie  p o d o b ­

n i . ż e t r u d n o  ic h  b y ło  o d ró ż n ić , a  ta k  

k o c h a l i s ię w z a je m n ie , ż e  je d e n  g o tó w  

b y ł z a d ru g ie g o  w s k o c z y ć w  o g ie ń i  

w o d ę . M a w ia l i te ż  c z ę s to :

. .N ie c h c e m y  m ie ć  w ię c e j b ra c i a n i  

s ió s t r , b o  ic h  ju ż  n ie  z d o ła m y  k o c h a ć 4 4 .

A le  P a n  B ó g  n ie  w y s łu c h a ł ic h  ż y ­

c z e ń . g d y ż  o b d a rz y ł ro d z ic ó w  je s z c z e  

d w o m a  s y n a m i. . .

s z y c h  b ra c i, b y l i te ż  z u p e łn ie  d o  s ie b ie  

p o d o b n i , ta m c i m ie l i g ło w y  i o c z y  c z a r ­

n e , m ło d s i z a ś  b ra c is z k o w ie  b y l i i s tn y ­

m i c h e ru b in k a m i o  z ło ty c h  w ło s a c h  i  

b łę k itn y c h , ja k  n ie b o , o c z a c h , a  ż e  b y l i  

te ż  m ilu tk ie m i i n a jm ło d s z e m i d z ie ć m i,  

w ię c n ie d z iw , ż e ro d z ic e p ie ś c i l i ic h  

w ię c e j , a n iż e l i s ta rs z y c h .

T o  b y ło  p o w o d e m  d o  n ie c h ę c i , ja k a  

z  k a ż d y m  d n ie m  ro s ła d la  m ło d s z y c h  

b ra c i w  s e r c a c h  s ta rs z y c h . N ie  z a z d ro -  

ś c i l i im  ty c h  p ie s z c z o t , le c z c z u l i d o  

n ic h  ż a l . ż e  ja k  im  s ię  z d a w a ło , m ło d s i  

z a b ra l i im  m iło ś ć ro d z ic ó w . A  ż a l te n  

w z m a g a ł s ię  w  m ia rę , ja k  c h ło p ię ta  s ię  

ro z w ija ły  i ro s ły .

P e w n e g o  r a z u  ro d z ic e m u s ie l i w y -J  

je c h a ć  z  d o m u  n a  w e s e le  k re w n e g o  d o j  

p o b l is k ie g o  m ia s te c z k a , s k ą d n ie m o ­

g l i w ró c ić  p rę d z e j , ja k  z a  ty d z ie ń . P o -  

ru c z y w s z y  z a te m  d z ie c i o p ie c e  B o g a  i 

s ta re g o  s łu g i i n a k a z a w s z y  s ta rs z y m  7 '/  

s y n o m , b y  p i ln o w a l i m ło d s z y c h , t . j .  j 

J a s ia  i S ta s ia , ru s z y li w  d ro g ę .

N a z a ju lr z  b ra c ia  u d a l i s ię d o  la s u i  

p o  c h ru s t i d rw a . S ta r s i z b ie ra l i p i l ­

n ie  g a łę z ie , a  J a ś  i S ta ś  g o n i l i s ię  w z a ­

je m n ie . G d y  s ię n ie c o  o d d a l i l i , t r z e j  

b ra c ia , k o rz y s ta ją c  z e  s p o s o b n o ś c i , z a ­

b ra l i d rz e w o i u m k n ę l i , z o s ta w ia ją c  

d z ie c i s a m e  w  le s ie .

O d b ie g łs z y  ic h , w ró c i l i d o  d o m u ,  

s ą d z ą c , ż e m ło d z i w ró c ą  s a m i, w s z a k  

z n a l i d ro g ę . T y m c z a s e m  m ija ła g o d z i­

n a  z a  g o d z in ą , a  J a s ia  i S ta s ia  ja k  n ie  

w id a ć , ta k  n ie w id a ć ! S ta r s i b ra c ia  

z a trw o ż y l i s ię b a rd z o . D rę c z y ła ic h  

n ie ty lk o  o b a w a p rz e d  ro d z ic a m i, a le  

ta k ż e  w y rz u ty  s u m ie n ia  i ż a l z a  b ra ­

c is z k a m i  n ie  d a w a ły  im  s p o k o ju . S ta ry  

s łu g a ró w n ie ż s ię z a s m u c i ł i w ró c i ł  

z  c h ło p c a m i d o  la s u , s z u k a ł i w o ła ł —  

n a d a re m n ie ! W e z w a ł lu d z i d o  p o m o ­

c y ; p rz e s z u k a n o w s z y s tk ie z a ro ś la i  

g ę s tw in y , s t ru m y k i i p o to k i —  a n i ś la -

id u ! —  W ię c  s ię  w s z y s c y  b a rd z o  z m a r- j  C fGkuilO^tki

I tw i li , a  t r z e j s ta rs i b ra c ia  n ie  je d l i , n ie u  s ta ro ż y tn y c h m ie js c a , w  k tó re
; p d j , n ie  s p a li , ty lk o  s m u c i l i s ię i p ła - U (łe rZ y ł p io ru n , b y ły u w a ż a n e z a

P o  k i lk u  d n ia c h  w ró c i l i ro d z ic e . —  

N ie ś m ia ło i z b i ją c e n i i s e r c a m i w y s z l i  

c h ło p c y  n a ic h  s p o tk a n ie .

—  J a k  s ię  m a c ie  z u c h y  ? —  z a w o ła ł  

o jc ie c z d a le k a , le c z  m a tk a  d o s tr z e g ła  

z a ra z  z m ia n y  n a  ic h  tw a rz a c h  i z a p y ­

ta ła  t rw o ż l iw ie :

—  G d z ie  J a ś  i S ta ś ?

—  Z g u b i li  s ię  w  le s ie  —  o d rz e k l i s y ­

n o w ie  d rż ą c y m  g ło s e m .

—  M ó j B o ż e ! —  k rz y k n ę ła  m a tk a  

—  c o  s ię s ta ło ? O n u f ry ! —  z a w o ła ła  

n a  s ta r e g o  s łu g ę  —  ja k  to  b y ło , ja k  m o ­

g l iś c ie  d o  c z e g o ś p o d o b n e g o  d o p u ś c ić !  

—  I b ie d n a  z a la ła  s ię łz a m i.

Z ro z p a c z o n y o jc ie c p o ś p ie sz y ł d o  

g n ę b io n y  i z ły .

—  P re c z m i z o c z u —  z a w o ła ł w  

g n ie w ie d o  s y n ó w .

M a tk a  z a s z lo c h a ła  w  k ą c ie iz b y , a  

c h ło p c y  c ic h u tk o  w y n ie ś l i s ię  z  c h a ty .

(D a ls z y  c ią g  z a  ty d z ie ń )

la s u . P o  k i lk u  g o d z in a c h  w ró c ił p rz y - k ra je n ia ^  s w ó j s p e c y f ic z n y z a p a c h .

C o  to krzyku
Tł u  u v j chlermku:

g o  —  ko!
Czy Toidzicie jajko to?“ 

Po drabinie kwoka skacze 

I co siły iv gardle gdacze, 
By ogłosić wszystkim wieść: 

Że raczyła jajko znieść.

Jajko białe 

I niemałe:
..Jajko — ko — ko! ko — ko — ko! 

Czy widzicie jajko to?“
Dobrze kwoczko, nikt nie przeczy.
Zniosłaś jajko, wielkie rzeczy, 
Masz nam przecie jajka nieść, 
Jeśli nie chcesz, by cię zjeść.

szyna.

M u n d u ry  ż o łn ie rz y z o s ta ły  w p ro ­

w a d z o n e  p o  r a z p ie rw s z y  p rz e z  k ró la  

L u d w ik a  X 1 A  .

W  c z a s ie  b e z s e n n o ś c i t r a c i c z ło w  ie k  

5 g o d z in y 1 6 g ra m ó w  n a w a d z e

c ia ła .

p rz e d  p o g o n ią  k ró la  B o le s ła w a  Ś m ia łe ­

P ie rw s z y  tu n e l z b u d o w a ła  S e m ira -  

in id a  p o d  ło ż y s k ie m  E u f ra tu .

W  n ie k tó ry c h  o k o l ic a c h  A fry k i z a ­

p ra w ia  s ię  l i ś c ie  ty to n iu  m a s łe m  p rz e d  

u ż y c ie m  ic h  d o  p a le n ia .

W e d łu g o p in j i p o d ró ż n ik ó w  c a łe  

a  w ię c  w  C h in a c h  ro z c ią g a  s ię  z a p a c h  

s ło m y  ry ż o w e j , w y s p a  ( e j lo n  p a c h n ie  

k o rz e n ia m i, J a p o n ja  —  k ło s a m i ż y ta ,  

p ó łw y s e p  M a la k k a  —  ś w ie ż e m i o w o ­

c a m i. A ra b ia —  s ta r e m  m a s łe m , p ó ł ­

n o c n a  A fry k a  —  z b u tw ia łą  ro ś lin n o ś ­

c ią . W ę g ry  —  o d z n a c z a ją  s ię  z a p a c h e m  

k o ń s k im , a  w  L e n in g ra d z ie  p a n u je  w o ń  

s p a lo n e g o  d rz e w a .

W  S k a w in ie (p o d  K ra k o w e m ) o p o ­

w ia d a ją . ż e  ś w . S ta n is ła w , u c ie k a ją c

g o . m ia ł tu  s z u k a ć  s c h ro n ie n ia . P o n ie ­

w a ż  je d n a k  m ie s z c z a n ie s k a w iń s c y  —  

n ie m c y  —  d o z n a w a l i ż y c z l iw o ś c i k ró la ,  

p rz e to  n ie ty lk o  n ie  d a l i s c h ro n ie n ia  b i ­

s k u p o w i. a le  je s z c z e  z a w ia d o m il i k ró la  

o  je g o  p o b y c ie  w  S k a w in ie . D o w ie d z ia ­

w s z y  s ię  o  z d ra d z ie , ś w . S ta n is ła w  z a -  

b o la ł  b a rd z o  i w  ż a lu  w ie lk im  w y  r z e k i:

—  B ą d ź  p rz e k lę ta  S k a w in o ,  c o  z d ra ­

d z a s z  p a s te r z a  s w e g o !

O d  c z a s u  te g o  p rz e k le ń s tw a  n ie  p o ­

w o d z i ło  s ię  ta m te js z y m  k o lo n is to m  n ie ­

m ie c k im  ta k , ż e  z u p e łn ie  z m a rn ie l i .

A . S w if t, s ły n n y a u to r . .P o d ró ż y  

G u liw e ra 4 c ię ż k o  z a c h o ro w a ł . L e k a rz o ­

w i u d a ło  s ię  g o  w y le c z y ć  z  n ie m o c y .

—  D o k to rz e k o c h a n y  —  r z e k ’ r e ­

k o n w a le s c e n t —  n ie  z a p o m n ę  p a n u  n i ­

g d y , ż e  u ra to w a ł m i p a n  ż y c ie !

—  W ie m  o  te m  —  r z e k i le k a rz  —  

n ie c h p a n  p a m ię ta je d n a k o  te m , ż e  

w in ie n  m i p a n  2 0  w iz y t , k tó re z ło ż y ­

łe m  p a n u  w  c z a s ie  c h o ro b y .

N a  to  S w if t r z e k ł b e z  n a m y s łu :

—  J a k  ty lk o  b ę d ę  s ię c z u ł n a  ty le  

s i ln y m , ż e z a c z n ę w y c h o d z ić  z d o m u ,  

o d d a m  je p a n u w s z y s tk ie je d n a p o  

d ru g ie j.
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Pamięta Cię nasma młodość...

Z  p o e z y j L u c ja n a  A n d re .

P a m ię ta  c ię n a s z a  m ło d o ś ć  

i n a s z e  d z ie c iń s tw o p a m ię ta :  

p ły n ę liś m y  d n ie m  i n o c ą  

n a  b ia ły c h  z a .śn io n y c h  o k rę ta c h ,  

Z  n is z y  z a p a ję c z o n e j,  

z ra m  z a c z e rń ia le g o  o b ra z u ,  

z k s ią ż k i d o  n a b o ż e ń s tw a

• z tk l iw y c h  m a tc z y n y c h  w y ra z ó w ,  

s z ła ś k u  n a m  w e  d n ie  i w  n o c y  

ś w ię to śc ią , k tó ra  n ie  k ła m ie ,  

o  T y , c o  ja sn e j b ro n is z  C z ę s to c h o w y  

i w  O s tre j ś w ie c is z B ra m ie !

P o w ia d a li m i c h ło p a k i, iż e  w  s z k o ­

ła c h  z w y c z a j ta k i , —  ż e k to  p ie rw sz y  

ra z p rz y c h o d z i, te g o P a n  D o b ro d z ie j 

n a  k o la n o , n o  i t rz c in ą  łu p u  —  c u p u !  

a ż  łz y  p ły n ą !

A  ty m c z a s e m  n ic  je s t ź le  ta k , w p ra ­

w d z ie je s te m  t rz p io t i p ię ta k , —  a le  

je ś li w s z y s tk ic h c h ło s ta ć , to c z e m u ż -  

b y m  m ia ł n ie d o s ta ć i ja ta k i n a p o ­

c z ą te k ?  —  T o ż  ja  p rz e c ie ż  n ie  —  w y ­

ją te k ! .. .

W ię c , ja k  w id z ę  i w y  s a m i —  c z a s ,  

b y  s k o ń c z y ć z b a je c z k a m i o ró z e c z -  

k a c h , c o  ś w ia t k le c i! i n ie  s tra sz y ć  n ie ­
m i d z ie c i , —  g d y  te  s k ro m n e , ja k  a n io ­

ły , id ą  p ie rw s z y  ra z  d o  s z k o ły ! .. .

nadto prosi...

W ie lc e c h w a le b n y z w y c z a j z a c h o ­

w a ł k ró l S te fa n  B a to ry , g d y  z a s łu ż o ­

n y c h  i k re w  s w ą z a o jc z y z n ę p rz e le ­

w a ją c y c h , w  d o b re j m ia ł p a m ię c i .

T ra f i ło s ię , g d y P ę k o s ła w s k ie m u  

o d e d w o ru  p o  p o s łu d z e  R z e c z y p o sp o ­

l i te j d a le k o  b ę d ą c e m u , p rz y w ile j n a  

s ta ro s tw o S a n d o m ie rs k ie p is a ć k a z a ł ,  

rz e k i k a n c le rz :

—  M iło ś c iw y  k ró lu ! w s z a k ż e o n  o  

to  n ie  p ro s i . . .

N a  c o  m u  k ró l o d p o w ie :
—  A ż  n a d to  p ro s i , k to  d o b rz e  s łu ż y .

(K ró tk ie p rz y p o w ie ś c i) .

S minut śmiechu
NAPRZYKLAD.

—  M a m o , d la c z e g o ś ta k a z a ję ta p ie c z e ­

n ie m  c ia s te k , ż e n ic n ie m ó w is z ?

—  C o m a m  m ó w ić . W a n d z iu ?

—  P o w ie d z : — n a p rz y k ła d : W a n d z iu ,  

m o ż e c h c e s z p o k o s z to w a ć c ia s tk a ?

— o —

U SZEWCA.
—  M ó w is z w ię c p a n , ż e te b u c is k a d a ­

d z ą s ię je s z c z e n a p ra w ić ?

—  N a tu ra ln ie . J e ż e li s ię d a n o w e p o d e s z ­

w y , n o w e c h o le w k i i n o w e o b c a s y , to b ę ­

d z ie m o ż n a je n o s ić , b o s z n u ro w a d ła s ą je ­

s z c z e z u p e łn ie d o b re .

— o —

POSŁUSZEŃSTWO.
P ię c io le tn ia J a d z ia c o ś z b ro iła , m a m a s ię  

ro z g n ie w a ła n a n ią i m ó w i:

—  Z a k a rę p ó jd z ie s z d o s ą s ie d n ie g o  p o ­

k o ju i ta m  u s ią d z ie s z n a k rz e ś le , k tó re s to i  

w  p ra w y m  ro g u i b ę d z ie s z ta m s ie d z ia ła  

s p o k o jn ie s a m a . T y lk o a n i s ło w a !.. . —  d o -  

d a je , w id z ą c , ż e J a d z ia c h c e c o ś p o w ie d z ie ć .

J a d z ia p o s łu s z n ie w y c h o d z i. P o p e w n y m  

c z a s ie s ły c h a ć je j c ie n k i g ło s ik , o d z y w a ją ­

c y s ię n ie śm ia ło :

—  M a m u s iu , c z y ja je d n a k n ie m o g ła ­

b y m  ju ż z e jś ć z k rz e s ła ?

—  N ie , m a s z s ie d z ie ć d a le j!

—  K ie d y , m a m u s iu , ja tu z g n io tła m  ju ż  

z u p e łn ie tw ó j n o w y k a p e lu s z , k tó ry le ż a ł 

n a te rn k rz e ś le .

WYROZUMIAŁY.
Ż e b ra k  p u k a d o d rz w i i p rz e d s ta w ia < ję  

ja k o p o d ró ż n y , k tó ry p o trz e b u je ja k ie jś  

s ta rz y z n y z o d z ie ż y . G o s p o d y n i m ó w i:

N ie s te ty , n ie m a m  n ic . p ró c z s ta ry c h  

s p o d n i, k tó re t rz e b a b y p o z e s z y w a ? i p o c e ­

ro w a ć .. .

—  N ic n ie s z k o d z i, p ro s z ę p a n i, ja z a ­

c z e k a m ...

W SZKOLE.
N a u c z y c ie l: Z a d a n ie o d ro b iłe ś d o b rz e ,  

ty lk o ja k im ś s ta ro m o d n y m  s p o s o b e m .

U c z e ń : —  B y ć m o ż e , p a n ie p ro fe s o rz e ,  

b o m i d z ia d u n io p o m a g a ł.

IMas^a skrzyneczka
W  d z is ie jsz y m n u m e rz e z a m ie ś c il iś m y  

d w a w ie rs z y k i n a s z e g o ro d a k a , J ó z e fa S ta ń -  

c z e w s k ie g o , k tó ry w  z u p e łn o ś c i p o ś w ię c ił s ię  

d z ia tw ie p o ls k ie j n a o b c z y ź n ie . J a k o  n a u c z y ­

c ie l p ra c o w a ł w  l ic z n y c h s z k o ła c h p o ls k ic h  

w  B ra z y lj i, u c z ą c d z ia tw ę ję z y k a o jc z y s te g o -  

i z a p a la ją c  w  je j s e rd u s z k a c h  p ło m ie ń  m iło ś c i  

d o  s w e j d a le k ie j O jc z y z n y . P rz e d  k ilk u  m ie ­

s ią c a m i z m a rl ś p . J ó z e f S ta ń c z e w s k i w  B ra ­

z y lj i , s k o ń c z y w s z y  z a le d w ie  t rz y d z ie ś c i k ilk f j  

la t , z o s ta w ia ją c  n a m  je d n a k  w  s p u ś c iź n ie  n ie ­

z lic z o n ą m o c p ię k n y c h  u tw o ró w .

D ru k a rn ia n a s z a w y k o n a ła c ie k a w ą h i-  

s to r ję m ia s ta W ą b rz e ź n a , p ió ra w ła ś n ie te g o »  

n a s z e g o p rz y ja c ie la ś p . J ó z e fa S ta ń c z e w s k ie -  

g o , z k tó rą to h is to r ją z a p o z n a ć s ię w in n o -  

k a ż d e  d z ie c k o  w ą b rz e s k ie . K s ią ż k ę  tę  b a rd z o  

p o le c a m y  i n a b y ć ją  m o ż n a w  e k s p e d y c ji  

„ G ło s u  W ą b rz e s k ie g o " .

*

Z  p o c z ą tk ie m  ro k u  s z k o ln e g o  w p ro w a d z i­

m y d o O P IE K U N A  n o w y d z ia ł . B ę d z ie to  

„ K Ą C IK  M Ł O D E G O  P O E T Y " . Z a m ie s z c z a ć -  

i w  n im  b ę d z ie m y  le k c je i te o r ję  n a u k i w ie r -  

' s z o w a n ia . N a s z y m  m ło d y m  C z y te ln ic z k o m  i  

! C z y te ln ik o m , k tó rz y ta k  l ic z n ie n a d s y ła ją .  

! n a m  s w e u tw o ry , p ra g n ie m y  d a ć g łó w n e z a ­

s a d y  te j d z ie d z in y  n a u k i. C ie k a w i je s te ś m y ,  

ja k  te ż ta  n a s z a in o w a c ja z o s ta n ie p rz y ję ta ;  

p rz e z W a s . W u ja s z e k  b a rd z o  p ro s i o l iś c ik i  

i w y p o w ie d z e n ie s ię w - te j s p ra w ie .

*
W p ły n ę ło z n ó w  d o m n ie k ilk a l iś c ik ó w  

o d  m o ic h  m iły c h  P rz y ja c ió ł; z a  ż y c z e n ia  i p o ­

z d ro w ie n ia  je s te m  W a m  n ie w y m o w n ie  w d z ię ­

c z n y . W s z y s tk im  te ż  p rz e s y ła m  s e rd e c z n e  p o ­

z d ro w ie n ia .

— J. Bobińska — Lisewo. — C z e k a m y  o -  

p is u z D ia b e lc ó w - ś w ie c k ic h , g d z ie s p ę d z iła ś  

w a k a c je —  a le p ro z ą ! P rz e s ła n y w ie rs z y k ,  

n ie s te ty , n ie m o ż e p ó jś ć , b o  s p ó ź n io n y , —  a 

p rz e d e w s z y s tk ie m  z a s ła b y .

M a ła B o b iń s k a d z ię k u je  z a p rz e s ła n e  je j  

p rz e z W . P ro m s k ie g o  p o z d ro w ie n ia i o d w z a ­

je m n ia  s ię , p o z d ra w ia ją c  je g o , o ra z  K u b ik ó w -  

,n ę i H a k a e s a o ra z w s z y s tk ic h C z y te ln ik ó w  

O P IE K U N A .

— WR. PR. — R e p o r ta ż id z ie —  d a ls z e  

p ra c e c z e k a ć m u s z ą k o le jk i . Z a łą c z a m  p o ­

z d ro w ie n ia .

— Silbernagel. — L is t o trz y m a łe m , d z ię ­

k u ję z a p o z d ro w ie n ia . „ P ie rw s z a w y c ie c z k i 

w -a k a c y jn a " p ó jd z ie d o n a s tę p n e g o n u m e ru .  

C z e ś ć !

A te ra z ś c is k a m  W a s w -s z y s tk ic h i ż e ­

g n a m . D o w id z e n ia —  z a ty d z ie ń !

WUJASZEK.

w Toruniu


